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Domek „śnieżnych zuchów’
— Dziś będzie zbiórka „śnieżnych Zu» 

chów*4 — pamiętacie? — rzekła Zosia, gdy 
się kończyła ostatnia lekcja.

Naturalnie, że wszystkie pamiętają.
Drużynowa zapowiedziała, że dziś 

<uchy zbiorą się na nustem polu za par* 
kanem i tam mają coś robić „śnieżni lu* 
dzie“... Ale po?

Poleciła też wziąć saneczki i nawet 
dziewczynki dziwiły się poco, bo tam 
przecież niema żadnej pochyłości.

Ale, ponieważ drużynowa powiedzia­
ła... Henia z Zosią chwyciły za sznurek 
przyczepiony do saneczek i pomknęły 
szybko maiemi r liczkami, Drowadzącemi 
ze szkol? tło onego pustego pola. W lecie 
była tel łączka porosła tu i ówdzie krza* 
kami i wikliną, teraz wyglądała, jak bez* 
kresna^ śnieżna pus i vn i a.

Koło większego krzaku, który odcinał 
§ię ostro na tle bieli śnieżnej, zgromadzi* 
ły się już prawie wszystkie zucny. Henia 
i Zosia ledwo zdążyły dobiec z saneczka­
mi, gdy zjawiła i? drużynowa, panna 
Wanda, (przez harcerki zwana poprostu: 
druchną Wandą).

— śnieżni ludzie zbudują sobie dom ze 
Śniegu — powiedziała p. Wanda. — Ot 
tu, na tem miejscu stanie ta chata. Na da* 
lekiej północy, blisko bieguna ludzie 
mieszkają w takich ze śniegu zbudowa­
nych domkach.
; — Domek ze śniegu! Ale jak to zro* 
bić?

— Zrobimy kule śnieżne — objaśniała 
dalej drużynowa. — Dziś odwilż i śnieg 
się lepi# więc będzie łatwo. Każda z nas 
utoczy kulę jak największą; jest was 
dziadzieścia pięć, z dwudziestu pięciu kul 
będzie już ściana. W ten sam sposób 
zrobimy następne. A teraz żywo, do 
pracy S ̂

„Zachom rozkazu nie trzeba powta- 
rzać“, jak mówi prawo zuchowe, dziew­
czynki rozpierzchły się więc na wszystkie 
strony 4 każda stara się utoczyć ze śniegu 
jak największą kulę.

Zosijl pobiegła pod krzak globu, łam 
leży masa nieruszonego jeszcze śniegu. 
Wtem doszedł ją pisk ptaszków, cichy i 
i&kby żałosny, spojrzała: oto kilka wró« 
belkó\f tuli się do eałazek krzaka i da­
remnie wypatruje jakiejś jagódki.

7~ Jakie one głodne! — pomyślała 
Zosia. Trzeba im coś dać do jedzenia, 
mam przecież jeszcze trochę bułki ze śnia* 
dania w teczce*

Zawróciła natychmiast i pobiegła na 
miejsce zbiórki, a w chwilę potem wróci* 
ła z bułką w ręku i rozkruszyła ją całą 
dla ptaszków.

No, ale teraz trzeba się zabrać do 
lepienia kuli. — Tymczasem Zosia z prze* 
rażeniem zobaczyła, że masy śniegu zo­
stały już pozabierane przez inne dziew* 
czynki. Wszędzie dokoła śnieg został al­
bo wydeptany albo zgarnięty. Co tu ro* 
bić? Czyż ona jedna nie zbuduje domku? 
Pójdzie chyba do p. Wandy użalić się i 
poradzić się...

Tylko że na zbiórkach zawsze się mó­
wi, że zuch powinien sam sobie umieć 
radzić...

— Już wiem, co zrobię! Tam dalej 
jest t^le jeszcze świeżego śniegu, wezmę 
sanki i na saneczkach przywiożę stamtąd 
śnieżną kulę.

Pobiegła pędem, wołając Stasię i He= 
nię, które też nie zdołały na czas śniegu 
zgarnąć i rozglądały się dokoła niepew­
ne, co robić.

We trzy pobiegły teraz żwawo, ciąg* 
nąc saneczki za sobą. Po chwili nałado­
wały na sanie wielkie, dobrze ubite kule 
i szybko ciągnęły je na miejsce zbiórki.

— Patrzcie, jakie to mądrale — powie* 
działa Władka z uznaniem (Władka w 
słowach nie przebiera, ale zawsze potrafi 
uznać zasługę drugich). — A ja się dzi­
wiłam, poco te sanlci tu, gdzie jest tak 
równo!

Tymczasem śnieżny domek rósł w 
oczach. Ma już ściany z wielkich kul 
ulepione, a szpary pozatykane śniegiem. 
Podłogę udeptano, zrobione małe okienko 
i drzwi, a jako dach poukładano splecione 
gałązki wierzby, na wierzchu zaś przysy* 
pano je śniegiem. Prawdziwy śnieżny 
domek! Taki, w jakich mieszkają Eski- 
niosi 1 Czy oni tam nie marzną ci ludzie 
dalekiej północy w śnieżnych domkach?

— Nie marzną, bo są ubrani w skóry 
zwierząt, w przytem są przyzwyczajeni — 
objaśniła p. Wanda, — Zresztą czy nie 
czujecie, że tu w śnieżnej chacie o wiele 
jest cieplej, niż na dworze?

— O, to prawdal — zawołały dziew* 
częta.

— Ja się nawet bardzo dziwiłam, że 
ściany ze śniegu mogą tak dobrze chronić 
od zimna — dodała Władka.

— Otóż właśnie, śnieg świetnie broni 
od mrozu, — rzekła drużynowa — dzięki 
niemu ziarna zboża zasiane jesienią nie



N a s z e  l i s t y
Święta już minęły, te ładne lwięta, kie­

dy każdy z Was miał w domu upiększo­
ną choinkę, prezenty, miłe niespodzianki i 
napewno spędził ten Czas bardzo wesoło. 
Wasi przyjaciele też święta spędzili we­
soło. Była u Srasnoludków przepiękna 
choinka, śpiewano bardzo ładne kolendy i 
miło się bawiono. Teraz, po świętach, 
przychodzi czas pracy więc z pewnością 
pracowite krasnoludki zabiorą się z ra­
dością do pracy w szkole i w domu. Wszy­
stkim Wam Krasnale serdecznie dziękują 
za lićzne bardzo powinszowania świąte­
czne i życzenia noworoczne. Mamy nadzie* 
ję, że te życzenia Wasze wszystkie się 
spełnią i w nowym Roku będzie wszvstkim 
Krasnoludkom na świecie bardzo dobrze.

Piszcie nam o Waszych radościach i 
troskach. Na liściki czekamy i serdeczni* 
Was wszystkich pozdrawiamy.

•  •*
L. Mickiewicz. Eżi. Mamy nadzieję, 

że napiszesz Krasnoludkom długi list o so­
bie i wierszyki, które na jwięćej lubisz. 
Ładnie rysujesz, widać, że masz zdolności, 
wiec czekamy jeszcze na większy rysu­
nek, który zawiesimy u siebie na- śianie.

Jak spędziłeś święta? Czy macie u sie* 
bie śnieg1 i czy użvwasz jakiego soortu? 
Masz łyżwy? Czekamy na długi, długi 
list.

Olek i Janek Hejkin. Z wielką przy­
jemnością czytaliśmy Wasze liściki i cie­
szyliśmy się serdecznie, że macie narty, 
Obywacie powietrza i tak wesoło spędza* 
liście święta. Krasnoludki też miały ładne 
drzewko, śpiewały kolendv i przez cały 
WieCzór wigilfny wspominały Wasze jasne

zmarzną w ziemi; zwierzęta północne 
wiedzą o tem doskonale i robią sobie zaw­
sze nory w śniegu. Tak samo czynią psy 
tam mieszkające a także nasze niedźwie» 
dzie w górach zawsze mają jamy przysy» 
pane śniegiem.

■ — Jak to zabawnie, że śnieg służy za 
mieszkanie! —• zawołała Zosia. — Co to 
jednak za cudowna rzecz jest śniegi

— Wszystko na dworze jest cudowne:
i mróz i śnieg i wiatr I —■ rzekła p. Wan*
da. — Byle tylko w domu za piecem nie
siedzieć. Zuchy o tem najlepiej wiedzą,
prawda?

'*4- O  takî — krzyknęły chórem wszyst­
kie» suchy*

Z. Wołowska

główki, rozsiane po całej Łotwie. Czy 
bardzo Ci, Janecztu, podobał się teatr ku­
kiełkowy? Jak wyrośniesz to z pewnością 
sam będziesz brał udział i zgrywał w tea­
trze. Naturalnie, że będzie lepiej jellł ' 
zaprenumerujesz srazetkę, a jeśli zapłacisz 
za cały Rok, to otrzymasz, oorócz gazetki/ 
bardzo ładną książkę. Poproś więc bèr» 
dzo tatusia, może zaprenumeruje gazetkę. * 
Całujemy Was mocno i czekamy na liściki.

Cześ Szklennik. Dziękujemy Ci, Cze­
siu, za list, powinszowanie i bardzo się 
cieszymy, że otrzymałeś taką dobrą ceft» 
zurkę. Oby w Nmnrm Roku wszystkie 
Krasnoludki miały tulcie cenzurki i tak 
samo pokonały -wszelkie trudności. Łami­
główkę, zagadki i rdbms rozwiązałeś bar­
dzo dobrze. Czy m sz. Czesiu, łyżwy7 
Czy macie już soies? Napisz nam. iak 
spędzasz czas.

Kazio i Władek Parpucis. Otrzymali* 
śmy Wasz list i serdecznie dziękujemy za 
pamięć. Smutne mieliście święta bez tatu­
sia, ale musicie oarmetnć, by teraz dobrze 
się uczyć. Dred ze f skończyć szkołę -i wy» 
rosnąć na dobrych chłopców.

Bardzo nam się podobał rvsunek. «le 
który z Was go rysował: Kazio czv Wła­
dek? Napiszcie nam coś więcej o sobie. 
Ściskamy Was i całujemy.

Renia z Liepaji. Dziekujemy, droea 
Heniu, za list, życzenia i ładne wierszvkî, 
ale wydrukować je nie możemy, bo jest 
po świętach. Czy pamiętasz je na namieć? 
Opisz nam jak spędziłaś święta, jaka mia­
łaś choinkę. Czekamy na długi liścik.

Renia Wilczyńska. Dangawpils. Dzię. 
kujemy Ci, Reni’i, za miły liścik. O ile 
Twój tatuś wpłaci za „Nasze Życic” Ls 9 — 
za 1936 rok —• to Krasnoludki orzyszla CS 
ładną książkę bezpłatnie i będziesz miała 
do czytania dużo ładnych opowiadań i 
wierszy.

święta Krasnoludki spędziły dobrze, 
śpiewały kolendy, miały ładną choinkę 
Napisz nam, jak Ty spędziłaś Święta, ery 
otrzymałaś prezenty i czy wesoło się ba­
wiłaś?

Jadzia Zaszczeryńska. Miła kartkę « 
życzeniamy otrzymaliśmy i mocno Cię za 
nią całujemy. Napisz nam jak spędziłaś 
święta i czy wesoło się bawiłaś.

Krasnale



gapę oberwuska. Komar-Kasza^bo tak się 
uazywał gapa) po lince na strych się wdra­
pał i zaczął z gęsią rozmawiać. ,A jak się 
dowiedział, co i jak, postanowił gąsce po­
móc. Zaraz też poszedł do sułtańskiej 
kuchni, gdzie jeden starszy ,pomocnik 
młodsżego kucharza smaeznemi kąskami 
zawsze go obdarzał. Tym razem dal ku* 
charz gapie smakowite odpadki z sułtań­
skiej sałatki i opowiedział mu, że oto, suk 
tan urządza wkrótce jakieś wielkie uro­
czystości, że zaprosił mnóstwo gości, aby 
geografję jego czytali i imię sułtana wy* 
chwalali.
; — À jakże to. się odbędzie .ta uroczy*, 

stośe — pytał gapa zaciekawiony, a ku­
charz na to:-
• :— Sułtan będzie siedział na dywanie w 

sali, po bokach będą goście stali, a przy, 
sułtanie klatka z papugą stanie. Potem 
wejdzie wezyr, wszystkich ukłonem powi= 
ta i niby niechcący papugę zapyta: — Czy 
wiesz, kto napisał geograf ję świata?"

A papuga, niby niechcący, taa na to od­
powiedzieć:

— To nasz sławny» kochany sułtań nad 
sułtany.

— A ■••to paradne, -skądżeż papuga ma' 
wiedzieć, co gadać? — pytał oberwuśek:

— Ech, sułtan , sam ją tego uczy,- uczy 
ją wytrwale i łagodnie, już całe dwa ty­
godnie — objaśniał kucharz.

Uśmiechnął się oKmar=Kasza i myśli : —- 
Jàk wiadomo,, papugi język mają. bardzcr 
długi i, jak stare ciotki, 'lubią powtarzać 
plotki. Muszę, ja  się z tą papugą rozmó­
wić. Niech wie, co i jak było. z tą gęśe-' 
czką miłą.

. Pobiegł gapa do papugi i pyta. ją  z. 
miejsca: — Wiesz, kto napisał geograf ję. 
świata? A to gęś siodłata trzy lata ją 
bezmała sułtanowi dyktowała. ' ' “

- Ucieszyła się-papuga z tej płotki, a 
komapKasza powtórzył ją jeszfcze papu­
dze piiętnaście razy, zèby dotrze spamię­
tała.

No, Î potem była w pałacu-uroczystość. • 
•. Wszystko'było tak, jak pdtfiocńik' ku­

charza powiedział: byli goście,- papnga, t  
sułtan nà dywanie " siedziała ' A . Wezyr 
wszedł, gości witał i, niby 'nieęhpący* pa*, 
pugę pytat — Wiesz, kto ułożyłv geograf ję 
świata? ' *, '

A papuga.jak:nie wrzaśnie: . .
— A to gęś siodłata trzy lata ją  bez­

mała sułtanowi 'dyktowała*

 ̂ Taka to-była gęsia geograf ja. A jak 
raz» wszystko było skończone, sułtan nie w* 
dzięcznik zamknął gąskę na strychu, gdzie 
słońce nie dochodzi, a sam rozgłosił pomię* 
’dzy Turkami, że napisał księgę nad księ- 
gami. Biedna gąseczka siedziała na stry­
chu i gęgała pocichu» bo sułtan, który te* 
raz stał się sławnym, przysyłał jej coraz 
górze jedzenie.

Gąska zwątpiła juz w swoje ocalenie, 
pewnego razu zobaczyła z okna małego



ni Wyścig sprytnych główek J1
ZAGADKA 
(2 punkty)

Co to za domek? 
alutki czerwony»
>ez drzwi i bez okien.
>łoną powleczony.
K w jego komorach 
’amieszkuje skrycie 
tie człowiek, lecz tylko 
ego własne życie.

SZARADA

Po drugiej pierwszej głos daleko płynie:
druga trzecia oddział żołnierzy się zwie.
Wszystka — smutno, gdy chłopcu, lub 

dziewczynie
przypadnie to miano, co serce im rwie.

ZAGADKA 
(2 punkty)

Od domu do domu, 
od chaty do chaty, 
nie patrząc ,czy biedny, 
czy człowiek bogaty, 
okrągłe, malutkie 
po świecie wędrują.
Dla nich w pocie czoła 
ludzie wciąż pracują.

REBUS 
(5 punktów)

Wkrótce kończymy wyścig sprytnych główek. Jesteśmy wszyscy bardzo ciekawi 
kto okaże się najsprytniejszy i kto będzie zwycięzcą wyścigu. Zwycięzcą może być 
każdy, kto odgaduje zagadki, oraz rozwiązuję szarady i rebusy, a więc wszyscy do 

pracy, bo już niedługo kończymy nasz wyścigi

Już w następnym numerze =
rozpoczynamy drukować:



m Krasnoludki piszą m
O dobrym ojcu i kochającym synku

Było ich dwóch na świede: dobry, ko­
chający ojciec i malutki synek. Raz ojca 
nieżywego do domu przyniesiono. Mały 
synek zrozumiał ogromne nieszczęście, ja­
kie na niego spadło. Stał przy trumnie i 
powtarzał: „Wstań, tatusiu, wyjdź z tego 
ciasnego pudła!” Ale ojciec nie wstał.

W mroźny, zimowy dzień był pogrzeb. 
Biły dzwony, księża śpiewali, a malec 
szedł za karawanem i myślał, jak tu tatu* 
sia z tej skrzyni wydostać.

I potem czarną nocą wykradł się z do­
mu. Wyszedł na, księżycowcm światłem 
rozsrebrzone, pole i sz&dł w kierunku 
cmentarza.

Pójdzie po tatusia, zabierze go. Zimno 
było przejmujące. Mróz kłół go niby ma­
łe, drobne szpileczki. A droga była jakaś 
inna, niż w dzień, śniegiem zawiana.

Chłopiec brnął w śniegu coraz głębiej. Już 
nie czuł zimna, tylko zmęczenie. Nagle 
zdawało mu się, że natrafił na kopiec.

To tutaj!.. —* szepnął. Przysiadł na 
śniegu i zaczął rączkami rozgrzebywać 
skrzepłą, zmarzła ziemię.

Sił mu ubywało, ciemność ogarniała. 
Wreszcie położył się:

— Poczekaj, tatusiu, prześpię się, a po* 
tem cię odkopię i pójdziemy razem do 
domu.

Zasnął snem wiecznym, nieprzespa­
nym. Srebrne promienie księżyca spłynę­
ły na nego i po tej jasnej drodze poszła 
jego kochająca dusza w niebieskie prze» 
stworzą*

Nadesłała Lnsia Miż-Miszynówns

Wiersze
Jak nazwiemy ten wierszyk?

Leśną dróżką szły 
krasnoludki trzy.
Jeden czapkę miał czerwoną, 
pawiem piórkiem ozdobioną.
Drugi czapkę mial niebieską, 
z brylantową rosy łezką.
Trzeci czapki nie miał wcale 
tylko kaptur na dwa cale.
Szły krasnalki krokiem prędkim, 
taką wiodły poeawędkę:
— A ja pójdę do Haneczki, 
będę mówił jej bajeczki.
*— A ja pórdę na wesele

—  Ś N I E G

i potańczę mało * wiele.
—- A ja pójdę w świat daleki* 
aż do morza, z biegiem rzeki! 
Szły krasnalki żwawym krokiem 
i rozstały się przed zmrokiem. 
Przyszedł jeaen do Haneczki,' 
opowiadał ie.f bajeczki.
Poszedł drugi na wesele, 
i potańczył mało - wiele.
A ten trzeci poszedł w świat, 
i zaginął po nim ślad!

Olga Ustupska

Zaszumiał wiatr, zahuczał wiatr

Ko gajach i po lesie.
Ta pustkę poi, na szarość chat 

z pewnością śnieg przyniesie. 
Okryje śniegu biały koc 
ozimin tłum zielony, 
aby w styczniową, zimną noc 
nie zmarzły przyszłe plony. 
Jaśminom, bzom koszulkę da, 
w kożuch owinie świeczki 
i będzie tkał i tkał i tkał 
kapturki i czapeczki.
Płateczki będzie spajał, szył, 
a i zmienią się w sukienki, 
gwiazdeczki łączył, skręcał, wił 
w puszysty szalik miękki.

Zbożową, leśną, zielną braé 
owinie i otuli
i wszystkim będzie ciepło spać 
przy ziemi, przy matuli.
Czemuż nie mogę śniegiem być 
puszystym, ciepłym, miękkim 
i biednym, małym dzieciom szyć 
koszulki i sukienki?
Nie mogę? Mogę. Włóczki zwój 
lśni, jak Icłąb białych piórek... 
Zrobię, o dobry Boże mój, 
czapeczkę łub kapturek.
Położy się kapturka krąg 
na jakiejś główce małej..', 
i ̂ będzie praca moich rąk 
ciepła, ja]fc śnieżek biały.



s u ł t a n i e
leżenie)

Na ślizgawce
Hej, wesóło na ślizgawce ! 
Słychać .śmiech, i, g^ar* , 
łyżwy taflę lodu krają, 
taflę w  słońca serach. skąpaną. 
taflę w słońca skrach 1 
Po tej tafli, po lodowej 
mkniemy naprzód, 'wdaL 
Przèd oczami nam migają 
drzewa strojne w-szron puszysty, 
drzewa strojne w szron*
A mv napród chyżo Î chvżo!

Nie zatrzymać nas! _
Wiatr popycha dalej! dalej!

Szczypie siwy mróz w nos, uszy, 
szczypie siwy mróz. 
śmiało naprzód! Nic, że leżysz! 
Wstań! Mą rękę masz!
Mkniemy razem po krysztale 
zamarzniętych wód głębinie, 
zamarzniętych wód

Janina Kamińska

Hej, zaczęli się wszyscy goście śmiać. 
A był to taki śmiech nad śmiechami., że 
wszystkie śliwki z drzew pospadały za 
oknami, a sułtan nagle zniknął.

Niewiadomo, cq się z nim stało.
Jedni powiadają, że ze wstydu zapadł 

się pod ziemię. Drudzy mówili rozgłośnie, 
że uciekł, gdzie pieprz rośnie.

A co się tyczy gęsi,; to jeśli wiedzieć 
chcecie, została, profesorką w Turcji na 
uniwersytecie, rotem gęś wyszła zamąż. 
Ożenił się z nią gąsior, Turek, i mieli sied­
miu synków i siedem siodłatych córek.

A dywan odesłał Bartoszek wezyrowi, 
co wezyra tak ucieszyło, że jak z nim po= 
szedł w pląsy, to aż mu się trzęsły wąsy.

Lucyna Krzemieniecka.

Kochani, napiszcie nam 
wasze uwagi na temat 
opowiadania

„0 Leniwym
sułtanie“ . . .  . . .jak z nim poszedł w pląsy

«
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Adres „Krasnoludków": Kedakcja „Nas/:e Życie", Kiga — Dzirnavu 5?, „Krasnoludki**


